Ka XVI. 


W MIEJSCU: 
rocznie + TS, 3 kop. — 
półrocznie. . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . TE. — Kop. 75 
Cena 2 łedyńczego nitmeóru 
kop. Tij; 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie re, 4 kop. 40 
półrocznie. „ ts. 2 kop. 20 
kwartalnie . . rs. Í kop. 10 


Petroków, dnia 28 Lutego 11 Marca 1688 r. 


TYDZIEN 


Nr. L 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po op, 7 za wiere% 

petitu Juh za Jego miejsco, 

za 1—6 razowe po kop. $ za 

wieraz. 

za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 
Reklumy po 10 k, za w. petitu: 
Cena orłoszeń znes"nier - 

10 kop. od wiersza. 


i w TT Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem T WE 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księwarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen - 
„Rajchman i F'rendler” w Brzezinach 


tury w miastuch powiatowych i agentura 
w Warszawie, 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próe- tego, 
w Częstochowie W M. Lipską. 
„ Janiszewski Stan. 
a Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J, | 


wsięgarnie. 


< Łasku W. Grass, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek 
w Rawie „ E. Sulimierska. 


Robotnik fabryczny 
w Rosyi środkowej i w Królestwie 
na podstawie wł*snych badań i obserwacyj 
napisał pr. Janżuł. 


w lutowym zeszycie 
„Wiestnika Europy” zamieszczony jest ob- 
Bzerny, u wielce interesujący dla naszych 
czytelników artykuł, chociażby ze wzglę- 
du na konkurencyjną między wyrobami 
walkę, 

Omówiwszy na wstępie tę walkę, która 
po broszurze Szarapowa z większą niż do- 
tąd dosudnością wypowiedzianą została 
przemysłowi tutejszemu, autor przystępu- 
je do rzeczy i zaznacza, że pomimo wie- 
kowego niemal związku Cesarstwa z Kró. 
lestwem, poprzedzająca tego ostatniego hi- 
storyja, położenie geograficzne, prawne, 
nurodowe i inne różnice, znacznie wyró- 
żniają także i byt tutejszego robotnika fa- 
brycznego. Odmienne tu można spotkać 
prawne normy, odmienne także przepisy 
administracyjne. 

W Casarstwie, do chwili ukazania się 
prawa z 3 lipca 1886 r., warunki w jakich 
się znajdował robotnik fubryczny cecho- 
wała zupełna dowolność, biorąca swój po- 
czątek jeszeze w poddańczych stosunkach; 
termin umowy bywał dość często związa- 
ny z terminem paszportu, a w dodatku wła- 
ścieiel fabryki mógł w każdym czasie usunąć 
robotnika, nie przestrzegając a raczej nie 
stosując się do obowiązującego na dwa ty- 
godnie przed uwolnieniem ostrzeżenia. 

Wobec braku ścisłego określenia warun- 
ków wynajmu, terminy wypłaty były tak- 
że dowolne; nieraz termin ten zależał od 
woli i zamożności fabrykanta; nie rzadkiem 
było takie unormowanie stosunków, po- 
dług którego robotnik otrzymywał zapłatę 
wtedy dopiero, kiedy opuszczał fabrykę—co 
się zwykle praktykowało około Wielkiej No- 
cy. Przepisy z 1886 r. uregulowały powyższe 
stosunki, określając warunki najmu, jak 
również terminy wypłaty.—Dziś te ostatnie 
nie mogą być dłuższemi nad miesiąc czasu. 


Oddawna już pod tym względem inaczej 
stały rzeczy w Królestwie, gdzie prawo z 
roku 1886 i dotąd niecałkowicie obowiązu- 
je. Według ogólnego prawidła, oprócz czynio- 
nych oddawna specyjalnych po większej 
części z majstrami tylko umów, robotni- 
cy do fabryk Królestwa najmują się na 
terminy nieokreślone, a czas dwutygodnio- 
wy przed jakimbądź opuszczeniem lub 
wydaleniem z fabryki ściśle przez obie in- 
teresowane strony bywał i jest przestrze- 
gany; dni wypłaty także są ustalone, pun- 
ktualność w tym względzie jest sumiennie 
zachowywaną; sama zaś wypłata bywa ty- 
godniową, lub bardzu rzadko miesięczną. 
Niema także w Królestwie będących wła- 
snością fabrykantów fabrycznych sklepów, 


Pod tym tytułem 


z 'którychby robotnicy zamiast - zapłaty za 
pracę, otrzymywali potrzebne im produkta. 

Do warunków podnoszących „byt fabry: 
cznego robotnika w Królestwie nie mało 
się także przyczynia i skala wynagrodzenia. 
Wynagrodzenie to w Krółestwie z powodu 
większej niektórych produktów drożyzny, jak 
również dla tego, że na wielu fabrykach nie 
ma bezpłatnych dla robotników mieszkań, 
musi być większem; nie.aniej wazelako in» 
teresującą jest stosunkowa między fabry- 
kami Cesarstwa i Królestwa wynagrodze- 
nia tego różnica. 

Po przeprowadzeniu obliczeń 
stawie tych dawnych, jakie 
siada, znaczna przewyżka, z uwzględnie- 
niem wszelkich okoliczności, okazuje się 
po stronie robotników Królestwa z wyjątkiem 
fabryk sukiennych, gdzie dla niewytłoma- 
czonych powodów, płaca robotników tu- 
tejszych zbliża się (chociaż jest nieco wię- 
kszą) do płacy robotników Cesarstwa, W 
przecięciu, wynagrodzenie mężczyzn w fa- 
brykach Królestwa, (Warszawa, Łódź, So- 
snowiec) przewyższa wynagrodzenie w fa- 
brykach gubernii Moskiewskiej o 32, 2%; 
kobiet o 78, 9g; dzieci więcej niż o po- 
łowę (60%). Jeżeli przy tem weżmie się 
pod uwagę, że cena tylko niektórych pro- 
duktów do życia potrzebnych jest nieco 
droższą (mięso, chleb i—to niezawsze), u za 
to inne są tańsze, zaś mieszkanie nie pochla- 
nia 1, części zarobku, to naturalnie staje się 
widocznem, że wynagrodzenie w fabrykach 
Królestwa, zwłaszcza kobiet, jest o wiele 
wyższem. Należy zuznaczyć, że wynagro- 
dzenie to w głównych przemysłowych pun- 
ktach Królestwa znacznie się różni: w So- 
snoweu np. kobieta otrzymnje znacznie 


na pod: 
autor po- 


mniejsze aniżeli w Łodzi (62% różnicy). Na o- 
okoliczność tę wpływa zapewne i to, że 
w Sosnowcu, jego w okolicach i na 
blizkim Szlązku przeważa przemysł górni- 
czy, zużytkowujący mężczyzn i po części dzie- 
ci; kobieta zaś będąc niezajętą, chętnie od- 
daje swą pracę za mniejszą cenę. 

(dok. nast.) 


Wiadomości Bieżące. 


—— 


— Przemysł miasta Łodzi. Fa- 
bryczny i rękodzielniczy przemysł łódzki 
w ciągu ubiegłego dziesięcioletniego okre- 
su zrobił znakomity postęp i to nietylko 
co do swej wszechstronności, Że tak jest, 
a nie inaczej, najlepiej przekonywają nas 
o tem dane statystyczne za rok 1877 i ze- 
szły 1887. W roku 1877 w 770 fubrykach 
i zakładach przemysiowych, przy pomocy 
11,145 robotników wyprodukowano rozma- 
itych wyrobów na sumę ra. 17,263,600; w 
roku zaś zeszłym, choć liczba fabryk się 
zmniejszyła, bo doszła tylko cyfry 670 
jednak liczba robotników wzrosła do 


25,191 #) a wartość produkcyi do rs. 
45,348,437**) czyli ilość fabryk i zakładów w 
ciągu wspomnionego dziesięciolecia zmniej- 
szyła się o 100, a ilość robotników powię- 
kszyła się o 14,046; wartość nareszcie pro- 
duktów przewyższyła takąż wartość z r. 
1877 o rs, 28,084,837. Zmniejszenie liczby 
fabryk tłomaczy się zniesieniem drobnych 
ręcznych warsztatów, produkujących głós 
wnie wyroby bawełniane, a to wskutek 
niemożności wytrzymania konkurenoyi z wiel- 
kiemi fubrykami parowemi, które w ciągu 
w mowie będącego okresu znacznie swą 
działalność rozszerzyły, Zmniejszenie to zna 
komicie wynagradza wszechstronny rozwój 
przemysłu; od roku bowiem 1877 powstało 
tu bardzo wiele fabryk, produkujących no- 
we różnorodne wyroby, a mianowiwie: 9 
fabryk przerabiających jedwab na rękawi- 
ezki, wstążki i inne wyroby; 2 fabryki sto= 
łowej bielizny; 3 młyny parowe, 38 fabryki 
farb sztucznych i chemicznych, 1 fabryku 
krochmalu, 1 fab. guzików kokosowych, 1 
fab. gazu, 1 fab. szkła, 2 fab. papy do kry- 
cia dachów, 1 fab. tektury i l fab. pude- 
łek tekturowych. W zwiększeniu produkcyi 
głównie zrobiły tu postęp fabryki wyrobów 
bawełnianych i wełnianych, z których pier- 
wsze z sumy rs, 7,578,270 Said? do rs, 
23,781,545a drugie z sumy 6,023,210, do ra. 
15,230, 908. Tu należy zaznaczyć, że 4 fa- 
bryki króla naszego przemysłu bawełnia» 
nego, Karola Szajblera, produkują wyrobów 
na sumę ra. 8,631,290. 


Taki postęp łódzkiego przemysłu cieszył = 
by nas niezmiernie, gdyby go można było 
nazwać swojskim, rodzimym, polskim prze- 
mysłem. Niestety jednak, nasi kapitaliści, 
jak dotąd przynajmniej, wolą kupować so- 
bie domy w Warszawie lub bawić się w 
wyścigowce, niż stworzyć dźwignię dobro- 
bytu narodowego i dać tysiącom ludzi za- 
robek. Pozwalają zù to wyręczać się w 
tym względzie cudzoziemcom, których cele, 
jako obcych przybyszów muszą być eo ipso 
czysto egoistyczne. Dokąd to trwać będzie?.* 

Ciconia. 


— (Nadestane). Nader często dają 
się czytać w gazetach, utyskiwania na li- 
czne kradzieże koni, szezególniej w tak 
zwanych gubernijach zachodnich, na pro= 
wincyi lub nawet w Warszawie, gdzie czę- 
stokroć konie wraz z wozem, bywają przez 
złodziei uprowadzane.—W celu zapobieże- 
nia kradzieżom koni, jak donoszą gazety, 
przedstawionym został Ministeryjum Spraw 
Wewnętrznych do zatwierdzenia projekt, 
według którego każdy koń winien być za= 
pisany do specyjalnej księgi metrydznej 
prowadzonej w miejscu jego urodzenia, a 
nadto zaprowadzone być ma utrzymywan, 


(*) W tej liezbie samych tkaczy 13,824, 

(**) Do tej sumy nie została zaliczoną wartość 
prodnkcyi 1 farbiarnii 1 fabryki wstążek gumowych 
z powodu nicobecności w mieście ich wła- 
ścicieli, 
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księgi kontroli do zapisywania każdej tran- 
zakcyi kupna, sprzedaży koni i t. d. 

Z pobieżnej tej wiadomości, podanej bez 
objaśnienia bliższych szczegółów, trudno 
wprawdzie przesądzać, o ile wprowadzenie 
w wykonanie danego projektu, mogłoby 
pożądany skutek osiągnąć, —jednakże same 
tylko metryki i kontrola tranzakcyj nie zu- 
pobiegną złemu; zwłaszcza też ta ostatnia 
w razie, jeżeli koń sprzedany zostania w 
znacznej odległości od miejsca swego uro- 
dzenia. W dodatku cała ta manipulacyja 
przyczyniłaby niemało bezużytecznego true 
du. Natomiast sądziłbym, że najradykalniej 
zapobiedzby mogło kradzieżom, zaprowa- 
dzenie dla każdego konia książeczki rodo- 
wodowej, w której winny być wyszcze- 
gólnione imię i nazwisko właściciela konia, 
miejsce jego zamieszkania, gmina i powiat, 
rodzaj konia t, j. klacz, ogier, czy wałach, 
rok urodzenia tegoż, i szczegółowy rysopis. 
Książeczki takie, mogłyby bydź sporządza- 
ne u burmistrzów miast lub wójtów gmin, 
ze właściwym podpisem z przyłożeniem 
pieczęci urzędowej. Każdy właściciel koni, 
w oznaczonym ku temu terminie prekla- 
zyjnym, obowiązkowo winien się w tukową 
zaopatrzyć dla każdego konia oddzielnie, 
za zwrotem kosztów książeczki, W razie 
sprzedaży konia i przy każdem jego legalnem 
przejściu na rzęcz innego posiadacza, do- 
pełniona tranzakcyja, winna być wypisana 
w książeczce, z wyszezególnieniem miejsca 
czasu w jakich nastąpiła, oraz z wyszczegól 
nieniem imienia i nazwiska, miejsca zamie- 
szkania nowego właściciela, (poświadozona 
podpisem i pieczęcią burmistrza, lub wójta 

miny). — Zaprowadzenie takiej manipalacyi, 
ez obciążania kogokolwiek prowadzeniem 
jakichbądź ksiąg, bezwątpienia zapobiegłoby 
wszelkiej kradzieży koni; każdy bowiem 
posiadacz konia bez właściwej książeczki ro- 
dowodowej, której przy spełnianiu kradzie- 
Ży nie byłby w stanie zdobyć, nie miałby 
możności sprzedania konia, a nadto mógł- 
by być za nieprawego właściciela poczyta- 
ny i do odpowiedzialności sądowej pocią- 
gnięty.—Należy się spodziewać, że powa- 
żniejsze gazety eodzienne, dla zwrócenia 
uwagi odnośnych Władz, do których nale- 
Żeć to może, zecheą w interesie ogółu, ar: 
tykuł niniejszy powtórzyć. 
Niwka d. 22 latego 1888 r. 
Ignacy Jaszewski, 


— Teatr. „Trubadur” i „Faust“, ode- 
grane w bieżącym tygodniu przy zapełnio- 
nym po brzegi teatrze, dowiodły, że nie 
wszystkie trudności dają się z równą la- 
twością pokonuć, W zbiorowych ustępach 
pTrubadura” mniej zauważyliśmy harmonii 
1 precyzyi niż w sławnym sekstecie a- 
ktu Ż-go „łmoyi”, który wywołał taki go- 
rący poklask i odrazu zyskał dyrekcyi 
uznanie. (o do partyj solowych, oprócz p. 
Berghi i p. Czernickiego, którzy zawsze 
jednako zwycięzko wychodzą z naj większych 
trudności, dali się nam poznać: p. Czyż- 
kowski (jako hr. de Luna) bas-baryton któ- 
rego głos i metoda wiele zyskały w osta- 
tnim czasie na sile i wyrobieniu; p. Mare- 
eki (Fernando) niby basso-profundo i pani 
Cygańska kontralt (w roli Azuceny cyganki) 
Pan M. ma głos w nizkim rejestrze zasła- 
by, w wyższym zamało dźwięczny; jako 
artysta jest burdzo staranny i sumienny. 
Pani ©. posiada zato głos o ogromnej ska- 
li i sile, zwłaszeża w tonach wyższych, a- 
le metodę zamało wyróbioną i niektóre 
niższe tony niedość dźwięczne; aktorką jest 
żadną, co przeważnie uwydatniło się w 
Fauście w roli Małgorzaty, w której je- 
dnak pod względem wokalnym miała parę 
chwil dość szczęśliwych. Pan Czyżkowski w 
Fauście (Walenty) wyszedł z zadania swego 
zwycięzko; jest to aktor doskonały, i weale 
dobry śpiewak, a będzie jeszcze lepszy 
przy dalszej pracy i staraniu. — Wogóle do- 
tąd Łucyja i Violetta wyszły najlepiej; 
zwłaszcza też Mucyja, gdzie zbiorowych 


numerów (oprócz wzmiankowanego seks- 
tetu) niewiele. Spodziewamy się, że Halku 
z p. Berghi i p. Czernickim wyjdzie tak 
samo, Faust jest stanowczo rzeczą zatrud- 
ną, zwłaszcza też wówczas, jeśli dyrekcyja 
musi być zależną od grymasów primadon- 
ny i zmieniać w ostatniej chwili najważ- 
niejszych ról obsadę. Pod względem też 
technicznym uważamy wystawienie Fausta 
na prowincyi jako zadanie zupełnie niewy - 
konalne. D. 


—— Z sali sądowej. W ubiegły po- 
niedziałek znowu przyszła pod rozpatrze. 
nie wydziału karnego tutejszego sądu o- 
kręgowego jedna z często zdarzających się 
w ostatnich czasach sensacyjnych spraw, 
w których na widownię występują Żona i 
szwagier, oskarżeni o zabicie: pierwsza 
męża, a drugi brata. Okoliczności tej spra- 
wy są następujące: 28 kwietnia 1887 roku 
dwie włościanki ze wsi Biała, podążając 
na jarmark do Częstochowy, spotkały o 3 
wiorsty od wsi znajomego włościanina, Pa- 
wła Zalewskiego, leżącego na drodze i wy- 
dającego ostatnie tchnienie; a kiedy pó- 
źnym wieczorem powracały do domu, zna- 
lazły na tem samem miejscu Z ilewskiego 
już nieżywego. — Gdy zarządzone na ra. 
zie sądowo-lekarskie dochodzenie stwier- 
dziło, że Zalewski umarł z otrucia, roz- 
poczęte zostało energiczne śledztwo, które 
wykryło silne poszlaki przeciwko Mary- 
jannie Zalewskiej żonie zabitego i bratu, 
Piotrowi Zalewskiemu. Przedewszystkiem 
wójt stwierdził tę okoliczność, że niebo- 
szczyk kilką razy zgłaszał się do niego z 
prośbą o wydanie mu paszportu, aby opu- 
ścić dom, w którym dużo cierpiał od awej 
żony i brata. Wójt mu odmawiał, aż wre- 
szcie 28 kwietnia, uległszy jego natarczy- 
wym prośbom, wydał żądany paszport. Za- 
lewski zabrawszy paszport, powiedział że 
idzie tylko do domu na śniadanie i że za- 
raz potem wyjedzie. Następnie służąca Za- 
lewskich, Antonina Slusarczyk, zeznała, że 
28 kwietnia ugotowała na śniadanie barszcz, 
który podała Maryjannie i Pawłowi Za- 
lewskim, a dla nieobecnego Piotra zosta- 
wila na misce. W południe powróciła z po- 
la, a gdy nadszedł Piotr, podała mu pozo: 
stawiony dla niego posiłek, Ten go zjadłszy 
poszedł—i więcej do domu nie wrócił. Do 
dału wreszcie, że ledwie Piotr wyszedł, gdy 
nadszedł Paweł, i z widocznem zmiesza 
niem począł jej wypytywać, czy Piotr 
wszystko zjadł? czy nic jej nie mówił i 
czy nie pytał się jej o co?.. 

Powyższe dane stwierdzone zostały ze- 
znaniami licznych świadków, którzy zaświa- 
Gezyli, że: Zalewski w pożyciu mał- 
żeńskim był wielce nieszczęśliwy, że żona 
jego pozostawała oddawna w blizkich ato- 
sunkach miłosnych ze szwagrem, że nietyl- 
ko nieboszczyk, lecz cała wieś o tem do- 
kładnie wiedziała i mówiła; że wreszcie 
nieboszczyk niejednokrotnie głośno opłaki- 
wał swę dolę. 

Z powyższego stało się aż nadto wido- 
cznem, iż Zalewski padł ofiarą spisku wy- 
rodnych kochanków,którzy do przeznaczonej 
dlań strawy wsypali sporą dozę arsze- 
niku. Podsądni przyznali się wprawdzie do 
blizkich z sobą stosunków, ale zabójstwa 
stanowczo się wyparli, Sad, pomimo sta- 
rannej obrony adwokata, zgodnie z wnio- 
skami prokuratora, uznał obojga podsądnych 
za winnych zbrodni rozmyślnego zabójstwa 
i skazał ich z mocy art. 1451 k: k., po 
pozbawieniu wszystkich praw stanu, na 
zesłanie do ciężkich robót na całe życie. 

A. B. 


Z publicznych sprzedaży 
majątków ziemskich za zaległość raty II 
18c6 r., rozpoczętych przed paru tygodnia- 
mi przez tutejszą dyrekcyję doszło do skut- 
ku tylko 2; jedenaście zaś apadło, skut: 
kiem braku licytantów. Oprócz tego, w 
ciągu bieżącego miesiąca przypadają termi- 


na sprzedaży innych jeszcze dóbr do po- 
wyższej należących kategoryj. 

— Z Łagiewnik w powiecie łódz 
kim donoszą nam, co następuje: Mają tu 
być odnowione mury zabudowań przy miej - 
seowym kościele. Odnowa ta ma wynosić 
zaledwie 300 rs.; a jednak i na tak małą 
sumę miejscowi parafijanie zdobyć się nie 
mogą. (|) Wątpią oni, czy powyższą sumę 
można będzie zebrać do wiosny r. b.; więc 
umyślili zbierać na ten cel dobrowolne o- 
fiary po całym powiecie, co wprost sprze- 
oiwia się istniejącym przepisom administra- 
cyjnym. Z tego wszystkiego widać, że za- 
miast popierania i restaurowania tych mu- 
rćw, woleliby oni zabrać z nich po cegieł- 
ce do domowego użytku!,, 


— Z Lubochni w powiecie rawskim 
piszą do nas: Na zebraniu parafijalnym w 
d. 10 grudnia 1887 r. postanowiono wznieść 
aową plebaniję. Kosztorys wynosi ra. 3000. 
Fundusz teu ma być zebrany drogą skła- 
dek od parafijan. Drzewo na tę budowę 
dostarczą lasy księstwa Towiekiego. Spo- 
rządzony w tym celu plan i kasztorys przed- 
stawiono na zatwierdzónie odnośnym wła- 
dzom. 


— Wowarzystwo scheiblerowskie z 
Łodzi zamierza założyć w Bucharze wła- 
sne plantacyje bawełny. 


— Wowarzystwo fubryki tkackie 


Zawiercie uzyskało pozw olenie na wypusz 


czenie obligacyj na 1,125,000 ra. 


= Wypadki w obrębie gubernii zaszłe 
w pierwszej połowie lutego r. b —Pożarów było 5, 
z tych; z podpalenia 4 iz powodu  nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem 1; straty z tąd wynikłe 
wynoszą rs, 620,—Wypadków nagłej śmierci było 
1;,—ciał martwych znaleziono 2;—ząabójstwo było 1. 

= Źródła wód mineralnych w Solcu 
wraz z zakładem kąpielowym obecni właściciele 
wystawiają na sprzedaż. Podobno i suma sprzedaż 
na (40,000 rs.) jest przystępną ilotąd jednak pomi- 
mo ogłoszeń nie znalazły kupea. 


= „Kłosy upamiętniły 300-letni jubileusz hy- 
poteki polskiej. Obok artykułów specyjalnych, ma- 
lujących rozwój i stan obecny instytucgi, w dwu 
numerach mieści się szereg rycin przedstawiających 


dawne urzędy i wizerunki zaakomitych prawników 


= Bardzo ciekawa książka dla ziemian 
i vszezolarzy wyszła staraniem muzeum pszezolni- 
czego, Tytuł jej: „Pszczelnictwo”, zbiór wiadomości 
o życiu č przyrodzie pszczół do potrzeb pszezolarzy za- 
stosowany— oraz przewodnik racyjonalnego prowa- 
dzenia pasieki w uląch ramowych warszawskich z 
39 drzeworytami w tekście przez Kązimierza Le- 
wiekiego, 

= Redakcyja „„Zorzy ma zamiar wystą- 
pić z szeregiem wydawnietw ludowych, z których 
pierwszą książeczkę, w tych dniach wydaną, stąnowią 
„Rozmowy nanczyciela z gospodarzami o powinno- 
ściąch rodziców“ napisał Malinowski. Krótką ocenę 
tej pracy podamy w jednym z najbliższych nume- 
rów, pod rubryką „tanich wydawnictw ludowych*, 

= Wyszły z druku staraniem p. T. Papro. 
okiego: 1) Zeszyt 3 wielce pożytecznego dzieła p. t. 
„History Oywilizacyja* Ch, Seiguobosa, o której zas 
mieścłliśmy już obszerniejszą wzmiankę przy wyj- 
ścin zeszytu 1-go. Książka ta ozdobioną mnóstwem 
drzeworytów jest bardzo przystępnym podręcznikiem 
dla uczących się historyj —2) „Do życia“, przekład 
z czeskiego komedyi jednoaktowej Jarosława Votchli 
ckiego, dokonany przez znanego tłomacza tego 
pocty pana Zenona Przemyckiego (Miriama),—Prze- 
kład odznacza się wiernością i czystością języka 


Kronika Rolnicza. 


X Relniey, zajmujący się chodowią bydła w 
Cesarstwie i Kr ilestwie, mogliby, jak pisze „Gaze- 
ta Rolnicza” zarabiać 550 milijonów rubli rocznie, 
zaopatrując potrzeby tych krajów, które posiłkują 
się mięsem dostawianem z zagranicy. Zapotrzebowa- 
nie mięsa albowiem w pięciu państwach europejskich, 
nie posiadających u siebie dostatecznej jego il osci, 
dochodzi do 75,120,000 pudów, z czego na suma 
Angliję przypada 36,180,000. pudów. Tymczasem 
Rosyja, państwa skandynawskie, Holandyja, Hiszpa- 
nija, Portugalija i Włochy dostawiają mięsa tylko 


23,940,000 pudów to jest mniej niż jednę trzecią 
ilości żądanej. Pozostałe 52 milijony pudów, war toś- 
ci około 350-ciu mihjonów rubli, są dostawiane z 
Ameryki; spodziewać się jednak należy iż w razie 
koukurencyi pierwszeństwo pozostanie po gtronie 
Rosyi i Królestwa, ponieważ na dostawę jego z A- 
umeryki potrzeba dwóch tygodni czasu a z Rosyi i 
Królestwa tylko dni pięciu, 
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ką i Hodowcy* podjęła się zorganizowania tylokro- 
tnie w ostatnim czasie projektowanej spółki nabia- 
łowej. W tym celu rozesłała jnż szemata dla ze- 
brania dokładnych danych o stanie produkcyi na- 
białowej w Królestwie Polskiem. Szemata te obej- 
mują następnjące rubryki: nazwa majątku, gubernia, 
powiat, stącyja pocztowa, najbliższa stacyja kolei 
żelaznej, ilość krów w odnosuym majątku, rasa, 
przybliżona roczna produkcyja w garncach, w jaki 
sposób uskutecznia Się odbyt produktów nabiało- 
wych, po jakiej cenie placa przeciętnie mleko, ma- 
sło, ser, czy wokoliey istnieją fabryki przetworów 
nabiałowych, w jakiej odległości znajdują się naj- 
bliższe? 

X Ibńia 12 b. m. odbyła się sssyja Towarzy- 
stwa wyścigów konnych w Warszawie, pod prze- 
wodnietwem vice-prezesa hr. Augusta Potockiego. 
Sprawozdawca, p. Adam Michalski, przedstawił stan 
funduszów Towarzystwa w roku ubiegłym: rema- 
nent z r. 1886 wynosił 23865 rs. 68 kop., dochody 
w ciągu roku 37578 rs. 32 kop., wydatki 47497 rB. 
78 kop. Tak więc na rok 1888 puzostaje 13946 rs., 
czyli znacznie mniej niż przed rokiem. Przyczyną 
tego są zwiększone wydatki na urzadzenie nowego 
toru wyścigowego. Z tego powodu eofnięto dorocz- 
ną zapomogę 1000 rs. Towarzystwu wyścigowemu w 
Pławnie. 


x Objaśnioeno, że zakaz osobom „polskiego 
pochodzenia*brania w dzierżawę gruntów skarbowych w 
gubernijach Zachodnich, nie dotyczy włościan i mie- 
szczan katolików, pochodzących od dawniejszej szla- 
chty polskiej. Takowi jednak, przy licytacyi na 
dzierżawy skarbowe winni przedstawić świadectwo 
właściwego Rządu Gubernijalnego, że są rolnikami 
z zawodu. 

X Spółka z ziemian złożona, zawiązana W 
radomskiem celem wzajemnej asekuracyi od ognia 
po dopełnianym obrachunku otrzymała około 409, 
zwrotu z opłaconych składek, Inne grono ziemian 
na skutek specyjaluej umowy z towarzystwem Ja- 
kor, uzyskało możność dopełnienia ubezpieczeń na 
wyjątkowo korzystnych warnukach. : 

X Wywóz owiec przez granicę do Anstryi 
został wzbroniony; z tego powadu zarządy kolejowe 
otrzymały poleceuie nieprzyjmowania od interesan- 
tów tego rodzaju transportów. 

X Minisieryjum dóbr państwa, według zda- 
nia dzienników petersburskich, poczyniła starania 
w celu rozpowszachnienia sztucznych nawozów W 
rolnictwie. 


x'Projektowana w Warszawie spółka cbmie 
larska, podług wiadomości jednego z miejscowych 
dzienników, ma być blizką zawiązania, 

X Piszą. że spółka kapitalistów angielskich 
ozganiznje eksport wieprzowiny z Ukrainy i Mało- 
rusi: Do organizującej się spółki miało przystąpić 
dziesięcin ziemian z Kijowskiego i Zadnieprza. 


$. p. Łukasz Ławiński 


W dniu 7 b. m, na nieuleczalną od lat kilku cho- 
robę serca, przy zwykłych swoich zajęciach nagle 
zakończył życie skromny, lecz wyjątkowy pracownik 
Š. p. Ławiński. Nieboszczyk liczył lat 55, a z tych 
21 niezmordowanie i bez cienia zarzutu pracował w 
aptece p. Gampfa. Zarządzając zawsze mieniem, a 
często apteką, do tego stopnia zżył się ze swym za- 
jęciem i całą duszą przylgnał do szanownej rodziny 
swego chlebodawcy, że nieraz nuiemałego potrzebą 
było wpływu, by go już chorego skłonić do krótko- 
trwałego bodaj wypoczynku, 

Rządkiej i wyjątkowej nezeiwości, z wyjątkową 
także sumiennością wypełniał przyjęte na się obo- 
wiązki. Obraz niezmordowanej pracy nieboszezyka 
szęzególnie się uwydatnił w czasach ciężkieli w na- 
szem mieście epidemij: całe tygodnie nie znał snu, 
nie znał wypoczynku; strudzony do ostateczności z 
obrzękniętemi od czuwania i stania nogami, é. p. 
Ławiński z jednakowym zawsze spokojem, łagodno- 
ścią i taktem w dzień i w nocy odpowiadał wezwa- 
niom, spełniające liczne naówczas przepisy i naj- 
wierniej Sstrzegąc powierzonego sobie mienia!t.. Nie 
prowizora, nie pomocnika ntracił w nieboszczyku p. 
Gampf, ale najwierniejszego i najbliższego przyjaciela; 
mieszkańcy zaś miasta acz ua maluczkiem 
stanowisku — jednego z najsumienniejszych i naj- 
nezciwszych pracowników.. Z głębokim więe bólem 
rzucające garść ziemi na Twoją mogiłę, wobee Twych 
cieniów w skromnych tych wyrazach składamy ei 
cześć, zacny człowieku!.. Skromne i pracowite Twe 
życie, o ilawiemy, płynęło spokojnie, niech Cię i zie- 
mia swoim nie gniecie ciężarem!... 


A. Strzyżowski. 


Panu... „Pokrzywdzonemu* 
(art. madesł,) 

Wielee mię zdziwił i oburzył zamieszczony w M 
9 „Tygodnia” artykuł pana St. Z, wymierzany wi- 
docznie przeciw administracyi fabryczaej dóbr Nie- 
chciee. Autor, udający „pokrzywdzonego” przez tęż 
administracyję (a prawdopodobnie pałający osobistą 
jakąś niechęcią do właściciela dominium) odważa 
się oskarżać fabrykę o malwerzacyję przy odstawach 
dla niej kartofli i zboża. Co więcej, nieznany przez 


RE EASE EN, 


swem oskarżenie wystepować w imieniu ogółu o'l- 
stawców! Z tej racyi nietylko szanowny właściciel 
Niecheic, ale każdy z nas mógłby go pociągnąć do 
odpowiedziąlności sądowej. Co do samej fabryki N., 
to mając z nią od lat 14 bezustanne stosunki, nie- 
tylko sam uskarżać się na nie nie mogę, ale nie- 
słyszałem nigdy. aby którykolwiek z moich sąsia- 
dów miał powód się na nią żalić; nie słyszałem też 
nigdy i między odatawcami-włościauami żadaej na 
fabrykę skargi, a w samym moim majątku jest ich 
56-cin ntrzymujących stałe od lat kilku z fabryk 
Nieehcicką stosunki, Czyż więc nie osobista, a nie 
usprawiedliwiona zapewne uraza, stała się powo: 
dem paszkwilu pana St Z.? Niechaj czytelnik sam 
osądzi!... Co się tyczy pożyteczności fabryk Niech- 
ciekich dla okolicy całej—to pożyteczuość ta żadnej 
nie może ulegać wątpliwości. Pytam bowiem, coby 
się z niejednym z nas stało, i w jakiej znaleźliby- 
śmy sie bezwzględnej zależności od kochanych na- 
szych braci semitów, gdyby nie łatwość zbytu pro- 
duktów do fabryk w Niechcieach?, W końeu poe 
czytuję sobie za święty obowiązek wyrazić na tem 
miejsca bezwarunkowe uznanie dlą pana A, K. wła- 
ścieiela Niechcie, który silużyć może za przykład 
sąsiedzkiej uczyuności, i dobry ch stosunków, który 
nawet, gdzie może, chętnie sąsiadom dłoń po- 
moeng podaje—czego dotykalay dowód miałam ua 
scbie samym. 
Z, Węyliński, 


ROZMAITOŚCI. 


CO Przemysłewcy angielscy zaczynaja 
szemrać na rząd niemiecki, va przyswojenie sobie 
systemu wyzyskiwania polityki ua korzyść intere- 
sów ekonomicznych kraju. Wiadomo, że handlarze 
angielscy do tego stopnia są cheiwi zarobku, że z 
najiżejszem sumienie n sprzedawali broń nawet nie- 
przyjacielowi, z którym Anglija walczyła. W Auglii 
patryotyzm patryotyzmema, handel handlóm; nikt 
się na tę dwulicowość nie krzywi. Niemcy wpraw- 
dzie nie mogą czynić dostaw do Rosyi ale wyzy- 
skują inne narody wciągane do ligi pokojowej; fa- 
bryki niemieckie robią świetnie iuteresy w Rumu- 
nii, Bulgaryi, Serbij a także na Czatnogórzu. Bul- 
garyja wszelkie rzeńmioty wojskowe jak kuchnie 
polowe, kotły, broń, siodła nawet i namioty zamówi- 
ła w Niemczech na 1-go kwietnia, Rumania otrzy- 
mała kilkaset wagonów części składowych wież 
pancernych, zbudowanych w Essen, i kilkaset are 
mat. Wogóle w dostawach wojeanych Anglia ma 
bardzo skromny udział, 


O Najbardziej rozpowszechniona mo- 
wa. Profesor Kirchoff w Halle został w tych dniach 
wezwany przeż kilku panów z Wiirzburga do roz- 
strzygnięcia zakładn, dotyczącego kwestyi, jakim ję- 
zykiem mówi najwięcej lndzi na świecie. Rezaultst 
obliczeń „uczonego jest następujący: Niewątpliwie 
najwięcej ludzi na kuli ziemskiej — bo przeszło 
400,000,000 przynajmniej od lat tysiaca — mówi ję- 
zykiem chińskim. Drugim z rzędu.jest język Inda- 
sów (przeszło 100 milijonów), następnie angielski 
(około 100 milijonów), dalej ruski (przeszło 70 mi- 
lijonów), niemiecki (przeszło 57 milijonów), hiszpań- 
ski (47—48 milijonów). Portngalskim językiem mó- 
wi około 16 milijonów ludzi, nie wliczając w to 
oblicząaych na 10 milijonów murzynów kolonii por- 
tugalskieh, którzy w większej części posługują się 
swojskiemi narzeczami. Językowi franeczkiemn na- 
leży się, śród języków europejskich, dopiero piąte 
miejsce pod tym względem. 


O bziesięcioro przykazań dla rolni- 
ka. W jednym znumerów „Gazety rolniczej jeden 
z ziemiau naszych podaje pod adresem rolników 
następnjące 10 przykazań: 1) Nie będziesz obciążał 
ziemi twojej długiem wymagalnym, któregoby sa- 
ma w twójem ręku spłącić nie zdołała. 2) Nie bę- 
dziesz brał pieniędzy ani podpisu bliźniego twego 
bez zupełnej pewności oddania długn, 3) Pamiętaj 
abyś terminów święcie dotrzymywał, 4) Szanuj for- 
tunę i kochaj ziemię twoją. 5) Nie zabijaj mienia 
twego ryzykownemi wkładami. 6) Nie gospodaruj 
ua oślep wedle wzorów cudzych; ucz się z przykła- 
dów i książek, a stosuj podług rozsądku własnego. 
1) Nie kradnij sobie czasu, służbie płacy, strawy 
ni okrasy, a dobytkowi paszy. 8) Nie mów bliźnie- 
mn twemu fałszywego awiadectwa o powodzenin 
gospodarki twojej. 9) Nie pożądaj na skromnej ni- 
wie twojej Świetuych zysków bankierskich, Ani 
blasku, ani sławy, ani zbytku, ani żądanej rzeczy 
która z wielkiego świata jest. 10) Będziesz miłował 
| zagrodę twoją uadewszystko, a pracował na szaen- 
nek współobywateli twoich. 


O Przed 50 laty ceny targowe produ: 
któw spożywczych byly następujące: w rokn mia- 
nowicie 1837 korzec pszenicy kosztował 1 rs. 20 kop, 
żyta 50 do 60 kopa a więc najwyżej złt, 4, jęcz. 
mienia 45 kop. owsa od 18 do 20 kop. korzec, kos 
rzec kartofli, zawierający garney 32, kosztował 5 
kop. Wyrobu okowity za jednem odpędzeniem kote 
ła nie zuano wówczas. Pędzono zwolna na apara- 
tach dwóch systemów, najczęściej Storh'a, który 
dawał po pierwszem nabiciu kotla Bzumówkę zwy- 
kle 7 proc. Magier'a, po drugiem okowite 9 i pół 
proc. Magiera. Takiej szumówki garniec wydawano 
z magazynu gorzelni po groszy 17. Punt miesa wo- 
łowego kosztował 8 do 4 kop, cielęcioy lub barani. 
ny 2 do 2 i pół kop, 


X Spólka nabiałowa. Redakcyja „Rolui- | nikogo i nie upoważniony, ośmieła się z kłamliwem 


Awanturnik XVIII wieku. 


przez M. 


(cigg dalszy patrz M 8.) 


Jedna z wdzięcznych pacyjentek, żona 
szambelana sułtana Mustafy, ofiarowała mu 
swoją miłość i klejnoty, Miłości nie przy- 
jèl, klejnoty jednak zabrał i zbiegł z Kon- 
stantynopola. 

Zdawałoby się, że Giovanni-Battiasta Bo- 
etti przekonany już został, iż nie może się 
spodziewać przebaczenia od Rzymu lub 
jakiegolwiek w karyjerze duchownej po- 
wodzenia. Tułająe się po krajach Wschodu, 
poznał dokładnie charakter i usposobienie 
muzułmańskiej ludności, gotowej iść bez 
namysłu za każdym, kto potrafi ją wzru- 
szyć i podnieść w imię Machometa. Przy 
jąwszy na siebie rolę następcy Machometa, 
czy też jego posłannika, można nieograni- 
czenie zawładnąć sfanatyzowanym ludem, 

možna zostać jego kalifem. 


Nauczony doświadczeniem Boetti wie, na 
co się naraża i dlatego chee zawczasu, © 
ile możności, przygotować sobie grunt do 
swego śmiałego przedsięwzięcia. Udaje się 
z Konstantynopola do Trebizondy, Krze» 
rumu, Karsu, Achałcychu, Ardagonu, Poti 
i Tyflisu, starannie bada kraj, ogląda for- 
tyfikacyje, zdejmuje z nich plany, oznacza 
drogi; jeduem słowem układa cuły plan 
kampanii. Przebywszy wąwozy Dagestanu, 
udaje się do Persyi przez Teleran, idzie 
aż do Bassory. Powracając, zatrzymuje się 
przez długi czas w Bagdadzie, gdzie na- 
uczył się na pamięć koranu i umiał go nie- 
zgorzej od samego mufti. Władze w Da- 
maszku, sądząc, że jest rosyjskim szpiegiem 
odesłały go zakutego w kajdany do Kon- 
stantynopola. Surdyński konsul sprawdził 
tożsamość jego osoby i postarał się o uwol- 
nićnie go, Turecka policyja jednak prze- 
czuwając w nim niebezpiecznego człowieka, 
nie przestaje go śledzić. Przebrawszy się 
za ormianina,wymyka się z Konstantynopola 
do Smirny, a ztamtąd do Livorno, Jakiś 
futalizm nieprzepartą siłą ciągnie go do 
Rzymu. Zadne niebezpieczeństwa nie są w 
stanie powstrzymać go, choć wie dobrze, 
że jeśli go poznają, śmierć znajdzie w rę- 
kach jnkwizycyi. Pod przybranem nazwis- 
kiem lewantyńskiego kupea, Abdałty Ba- 
kaska zostaje przedstawiony papieżowi Piu. 
sowi VI i otrzymuje jego blogosławieństwo. 
W Rzymie jednak bawi bardzo niedługo 
i wyjeżdża do Neapola, gdzie jeszcze ni- 
gdy dotąd nie był. á 
Tu spotyka się z kilkoma swymi konstan* 
tynopolitańskimi przyjaciółmi, którzy go 
namawiają, by powrócił do klasztoru i obie- 
cują mu wystarać się o zupełne przebacze- 
nie i zapomnienie przeszłości. Podczas ich 
usiłowań w tym kierunku Boetti przeby- 
wał w Wiedniu, Co tam robił, niewiadomo. 
W pamiętnikach swoich nie mówi nic o 
celu swej pudròży do Wiednia, Petersbur=- 
ga, Warszawy i Turynu; nie wspomina ró- 
wnież, jakie tajemne polecenia miewał od 
króla Wiktora+ Amadeusza II. W Wiedniu 
G.-Boetti otrzymał list od jenerała domi- 
nikanów, z zupełnem przebaczeniem i po- 
zwoleniem powrotu do klasztoru. Boetti 
zalewa się lzami z rozrzewnienia i radości 


i w dziękczynnym liście do jenerała prosi, 
jakby o łaskę, o pozwulenie wstąpienia do 
jednego z klasztorów niezbyt oddalonych 
od jego ojczyzny. Przeznaczono mu na 
miejsce pobytu klasztor Trinoli i dano ma 
miesięczny urlop dla zobaczenia się z ro= 
dziną. Ojciec, macocha i bracia przyjęli go 
tak jak dawniej, niezbyt radośnie; za to 
przeor i zakonnicy przyjęli go, jako syna 
marnotrawnego, z wyciągniętemi rękoma, 
Dls uczczenia jego powrotu wydaną zo- 
stałą uczta. Minął rok, Giovanni-Battieta 
pędził przykładne i surowe życie, Do 
tego 


peryjodu zalicza się przedstawien ie 


4 


go u dworu i spełnienie 
żnych poleceń króla. Po powrocie do 
klasztoru wolno mu było miewać ka- 
zania, Na drugiem już jego kazaniu ko- 
ściół był przepełniony. Majestatyczna, pię- 
kna postąć kaznodziei, ognista wymowa, 
przecudny głos—to śpiewny, miękki i pie- 
szczotliwy, to rozkazujący i groźny— ru- 
chy pełne siły i powagi, podbijają poboż- 
nych katolików tak samo, jak wkrótce mia- 
ły podbić prorokowi Manaurowi sfunaty- 
zowanych muzułmanów. Niestety, sam ka- 
znodzieja | unosił się niemniej od swoich 


jakichś wa- 


maczono fałszywie, przeinaczano 


ZY 2 czy DREIN N 14 
wyrazy, |90 kop. korzec. Popyt bazdo dobry; przy końcu tar- 
gu ofiarowano za pszenicę po 7 rs. za korzec.! 


odnajdywano w kazaniach myśli, których 
one w sobie nie zawierały. Pewnego razu 
przeor zbliżył się do Boetti natychmiast 
po skończonem kazaniu i ponurym głosem 
powiedział: „Twoje kazanie sapit haeresim*, 


(d. o.n.) 


Sprawozdanie z targu zbożowego. 
Łódź dnia Il marca 1888 r. 


Na stącyi towarowej nie było Żadnych dowozów; 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnia 23 marca (4 kwiet.) w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim na sprzedaż prawa wiaczysto= 
dzierżawnego osidy Karczemnej w Swędowie-Szla- 
checkim p-tu brzezińskiego od sumy rs. 300. 

— 15 (27) marca w magistracie m. Zgierza, na 
sprzedaż wywzotów i suszsk ną puiu w lasach miej 
skich, od sumy rs. 438 k, 57, 

— 1 (138) marca w rynku m. Piotrkowie na sprze- 
duż mebli i książek żydowskieb, otąksowanych na 


ŻĘ i Š . |w Koluszkach stoi 12 wagonów samej pszenicy, za- |rs, 162. 
sluchaczy i n19 zauważył jak wyrasta l doj- kupionej w Ostrowcu a przeznaczonej dla Łodzi. Na 
rzewa u innych zakonników zazdrość i nie: | Starym Rynku była wszystkiego 50 korcy pszenicy 
nawiść—te najbardziej okrutne i niemiło-|i 30 korey żŻytaz zboże to dostawiono z okolicy, 
siernie z ludzkich uczuć. Słowa jego tło-| Pszenicę sprzedano po 6 rs. 75 kop., — żyto po 3 rs, 
- | PISZE: Buchajki 
$ zawiadamia Sz. Publiczność, zew celu spopularyzowania uc aj | 


Br « 


— ——— || —$—©—3 
Dla kaszlących i osłabionych 
NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, hy- 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, uznane i koncesyjonowane 
przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- 
DOWE 


Fabryki „LELIWA 


w Warszawie ul. Zgoda Ne 6. 


Korzec 


skiego. Flaszka ekstraktu kop, 75. 
paczka karmelków kop. 15, TEET 
(R.i Fr. N 8987.) (40—22) l 
—PP—P—i€—PF= W 


r em ~ 
Zgubiony zostal. 
W drodze z Myszkowa do Kiele WERK- 
SEL in blanco wystawiony przez 
Efroima Braunera, z podpisem na od- 
wrotnej stronie Altera Grauera, Ktoby 
takowy znalazł, raczy odesłać pod po- 
niższym adresem. Ostrzega się równieź 
przed nabyciem takowego, 
Efroim Branuer w Benduszu 
przez st. dr. ż. Myszków. (3—3) 


LEKCYJE 


konwersacyi niemieckiej zbiorowe godzina 


| 
$ 
| 
+ 
| 
+ 
| 
+ 
| 
+ 


|Dom W-go 


Do 


w Redakcyi, 


M. LIPSKA 


dawniej 

W Garztecki wCzęstochowiejskiej. 
Księgarniu Katolicka 
Czytelnia książek polskich i fran- 
euzkich. Prenumerata pism, gazet 
i wszelkich wydawnietw tak krajowych 
jako i zagranicznych. Materyjały 
piśmienne i rysunkowe. Bilety wizy- 
towe, rejestra gospodarcze i dru- 
Ki dla wszystkich władz gotowe i na 
zamówienie, dostarcza w jak najkróte 
szym czasie. Panom geometrom poleca 


rowych. (7—6) 


Joerpvx1eno Ilenaypoio, 


T WM KRYWSKICH i RAUKAZKIOH 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
een, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 


saina nasze są analizow ane 
poreczamy zu trwałość takowych, 


Młodzimierza Sapiństiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 47. re 
węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 


inierza Szpiistiega 
Wynajem Pojazdów 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


dołącza się urkusz 4 
p.t. Wiewinni BF inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W. Z. 


Folwark Szarbska 


co dzień, 3 ruble miesięcznie. Wiadomość do sprzedania w każdym czasie zą przy- 
jstępną cenę. Rozległość mórg 291 pręt. 
285; w tem łąk m, 17 pret. 60, pastew - 
nika w ołszynie mórg 4. Gleba żytnia 
Mara i rejestr na gruncie. 
bliższa: przez Sulejów w Szarb= 


MŁ LM 


jest do wydzierżawienia o półtory wior- 
sty od Zawiercia z warunkiem przebu- 
dowania ua pół amerykan. Poczta My- 
szków Włodowice. 


RZODRIEWKA 


znaczny zapas Rejestrów Pomia-|W ogrodzie na Rogu Alei. 


WATURALN YCH 


W dobrach Kodrąb 
it} mili od Stacyi Nowo Radomsk są 
do nabycia do wyboru 11} roczne, za” 
raz zdatne do rozpłodu, rasy, Bern-Sie- 
menthaler w znacznej partyi. Przelot 
wyborowy. (4—3) 


Ludwik Kotelski 


Pom. adwokata przysięgłego. 
Otworzył Kaneelaryję w mieście 


urządził tutaj w magazynie 


LUDWIKA FRENBLA 


: Będzinie i przyjmuje sprawy do 

wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 wszystkieh instancyj sądowywch, 

1 wyżej. (10—3) 
przez Urząd Lekarski i przytem > 
(20—17) Potrzebuy jest 
M RTR N ETE A E a T 
WERSEL. 
Skład W |i Na rs. 300, dalej in blanco, przez 

Efroima Braunera podpisany, do dnia NZEJ © 7 
cy dzisiejszego zi wyciąć: 1 zostal kawaler od 1 Kwietnia, Zgłaszać się 


jakkolwiek tenże całą należność wyż|Prź NowoRadomsk, w Krępie, (3—3) 
oznaczoną Szlamcęe Frumerowi z Zarek 
wypłacił. Ostrzega się więc, aby wek- 

SI 1006 nikt nie dabtwsść ord odlpo- S PAR 
wiedzialnością prawną za wszelkie na-|Wołów roboczych miejsc owego 
stępstwa. chowu do sprzedania w Wyknie 
Pfroim Brauner w Benduszu)|Stacyja kolei Baby lub Rokiciny 
przez st, dr. z. Myszków. (3—3) (8—1) 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na ycie 


Ceny 


g daż w aptekach I składach Magistrat Warszawski U 

zzz TERDIRI RETR an ostemplowane) , s « . -83 k. $ 37 
aptecznych w Warszawie, Króle- Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. p „N EB W = Y ( R K 

ar aapa AT ARAN Korzec węgli drzewnych Lrs. g Założone w 1845 r 

wniejsze od zagranicznych, ; j 

A WPRIROROWIE” główna skazy wyją z „gar sżAnoch. „Warunki Ubezpieczenia i Koutroli zostały zatwierdzone przez P. Mini- 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- wagi 180 43 I (13—3) stra Spraw Wewnętrznych 21 Pażdziernika 1887 r. 


Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 1-go 
Stycznia 1887 r 161,100,224 rubli., Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 5060,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.600 rubli), 

Osobny prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Pań- 
stwa, jako gwaraucyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa i auormowanie funduszu rezerwowego, podle- 
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

_ . Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warsza: 
wie, Plac Saski „K 5. 


Dyrektor na Rosyję Poludniową i Zachodnią 
LL. WEEŁGN EER, 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


K. RADKIEWICZ. 


Raj. i Fr. M 364.) (0— 4) 


W Dodrach Łęzm | 300 sztuk róż 


stanowić będą ogiery rządowe z|Sztamowych, z powracającym kwiątem 
Janowa od dnia 1 Marca r. b. do sprzedania po bardzo przystępnej ce- 

1) Kadar pół krwi angielski ciemno|"ie: Nadto, na żądanie, obowiązuje się 
gniady Rs. 3. 80 kop, ciąć, „sadzić i szczepić drzewa, d 

2) Granat rasy ardeńskiej skaro| Dzierźawca ogrodu p. Jastrzębsk iego 
gniady Rs. 1. 80 k. na krakowskiem przedmieściu. 

W tychże dobrach są do sprzedania (3-0) Józef Adamczewski. 


sadzonki brzozowe hardzo ład- FOLWARK GÓRA 


ue zdatne do sadzenia, za 1000 sztuk 
rs 2 oraz sSadzanki sosnowe 

(pinne sitrestres) jednoroezne za 1000/do wydzierżawienia 600 mórg, o mile od 

sztuk 45 kopiejek na miejsca. Opako-|Żawiercia; natem korzystny dla pachta — 

wanie”na koszt kupających. Adresowaći Potrzebny jest dzierżawex z kapitałem 

uależy: do Zarządn dóbr Łę-|i0,0000 rs. Bez pośrednictwa osób trza — 
ezno, poczta Sulejów, gub.jcich. Bliższa wiadomość: poczta My 

„Petrokowska”. (3—2) |szkków, Włodowice. (2—1) 


g 


Adama  Golembowskiego 


dzisiejszego numeru 
powieści 


Wiadomość 


(4—4) 


(2—1) 


(2—1) 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


W drukarni B. Pańskiego w Petrokowig, 


-omzod *fqenqknds vrodznptu yo7ngs m vzów 91amus 
ordog *rnozaogodn r tSjoqo ouurąsnotu Ejisouz 03 
*OIĄsuo7]hu wrośzod trosolzprap yep zəzad '0dozsqus 
foru po zea Aza} wyormojzo *waAzourqcy oSomoftur 
aioojo sz zwu vz euepAm opoju ozpieq ‘elero 
oñoas vynq po Wy syg o tqJŃQ tzspojm tuou] 
“IHZSNIBJS 
amos m gpm oumws ĝis tlfeyswozıd yeupol (oto 
-qåzs *qowojud m A?nap ójs t(emnsozad oyqźzg 
"Korad op mouz ółs otioq *uofoqgodotu 
*vz yáw — ¿pepa oru pźjop [əl odozoti([ — 
*901[n- tu 
epżiSods oimdaerooru 1 (syn 1 fruwaotś owp vans 
"zoa soru yoqôjy naśłzaiqjo a. Aqnip KzsmtuĄ19M Nstz9 
op ustzo po *ó30q01 tuormowuz styt( otzonoą ‘Amap 
tfemnsozdd oąqAze ooó1 fəl ejpnyskm vu © suy 
-0 Azad wuo tzpots zuf ©umt(] *Ó01u0ZA980I8 ujumAzGU 
qv(—rqzos]v] [oms 'Aorusiqnjn (oms onqsod tiynmsim 
Kzaln oq4pósd Azo *tlnqozoo 'eplzayedam əmu nzoo 
ojew «41010 vawgs u *Kuoa] [34010 loms nwop op wp 
-Z0IpeN 618 Bvzijqz eyonp ufodąsza mAlujnus M 


"II 


‘ojumoyuiq 803979 
áqqel fof əz *afępz ĝis ru wəsezo—nwoşffa fəl od 
*81q818 Op $WL8 BJĄOZI--jnuKZOMOIZp VUMIZ — 

"64190 vu ujtonzi woyoIzm IMAMIIZoAZ0IN *nqonq 
-ÁM po ôg tjuuAzaijsmod tlogoupna? z BJEN 

*mOIAMZAp 

ną ów vremoJorąs 'zpormodpo vu otfuyezo oru ‘r ep 


E, eS 


— Nie przypuszczałam, że w tym wieku tak 
jeszcze jesteś dziecinna! Słuchaj więc, dziś postano- 
wiłam rozmówić się z tobą stanowczo, Ostrzegam cię, 
że jeżeli dotąd stosunek twój z ojcem był naprężony 
to stanie się on wprost niemożliwym z chwilą, gdy 
ojciec przekona się, że nie chcesz iść za mąż. I bę: 
dzie miał świętą racyję: piękna perspektywa mieć w 
domu starą pannę! 

— Muszę z tobą mówić stanowczo — ciągnęła 
dalej, po krótkiej pauzie—lecz nie powinnaś mieć o 
to pretensyi; zastanów się lepiej nad tem, co ci mó- 
wiłam. Jesteś przecie mojem jedynem dzieckiem i 
tylko szczęście twoje mam na widoku, Ale ty, nie. 
wdzięczna, nie rozumiesz nawet, jak ja ciebie kocham? 
zresztą po części wina w tem twojej zimnej, flegma- 
tycznej natury. Doprawdy, nie wiem, w kogo tyś 
się wdała! 

Córka nie odpowiedziała nie. Stała z głową spu. 
szczoną, oparta o stól. Przy ostatnich słowach matki 
na ustach jej przebiegł gorzki uśmiech. Matka nie 
spostrzegła tego uśmiechu; zbyt była zajęta swojemi 
słowami. 

— Nie, to doprawdy niezrozumiałe! w kogo 
tyś się wdała? powtórzyła w zamyśleniu. Ojciec, choć 
ma przykry charakter, zdolny jest jednak przywiązać 
sią mocno., O sobie nie będę nawet mówić! ty mnie 
nie rozumiesz i nigdy nie zrozumiesz! Nasze usposo= 
bienia zbyt się różnią. W tobie nie ma nie tkliwości, 
czułości... Zresztą może to i lepiej. Taka zimna isto- 
ta jak ty, nie będzie narażona na tyle rozczarowań... 

— Mamo, pójdę do cioci—przerwała Nadież- 
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— A tobie czego jeszcze potrzeba? — zapytał z 
gniewem, zwracając się ku niej, 

Irena zebrała całą swoją odwagę i wyrzekła: 

— Pieniędzy nie przyjmę. 

Pułkownik zdumiał się. „Ona naprawdę sfikso- 
wała” —pomyślał w tej chwili. 

— Przecież mówiłem ci, do kroćset, dosyć wy- 
rażnie,—krzyknął rozgniewany—że nie dla ciebie to 
robię, rozumiesz? Ja, pułkownik Bernowicz, nie chcę 
być przedmiotem plotek— rozumiesz? prowadzimy dom 
otwarty, wszystko u nas na sposób stołeczny; więc; 
co powiedzą ludzie gdy zobaczą moje mieszkanie, 
meble i tak dalej i zecheą to porównać z twoją ko- 
mórką, A jeszcze, jak na złość, twój dom blizko na- 
szego! Czy chcesz, żeby mnie palcem wytykalil Nie, 
kłaniam uniżenie, nie myślę dla ciebie tracić dobrego 
imienia! Myślałby kto, że jej cheę krzywdę zrobić— 
pieniądze daję, a ona się indyczy! może mam ci się 
do ziemi kłaniać, żebyś raczyła przyjąć? E! co tam 
z tobą mówiel—prawdziwie niespełna rozumu! 

Odwrócił się i wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. 

— Na drugi dzień zjawili się malarze į poma- 
lowali stary, zczerniały domek, na jasno-żółty kolor, 
Następnie z domu pułkownika tragarze przenieśli 
kanapę turecką, obitą wełnianą materyją, dosyć co 
prawda wypłowiałą, stół przykryty serwetą z takiej 
samej materyi jak pokrycie kanapy, dwa fotele i ol- 
brzymią lampę. Lampa ta w mieszkaniu pułkownika 
była zupełnie zbyteczną, gdyż wskutek uszkodzenia 
mechanizmu, nie można jej było wcale zapalać. 

Irena w milczeniu patrzyła na odświeżanie do- 
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mu, w milczeniu przyjęła meble i lampę; lecz gdy 

wieczorem przyniesiono jej zapieczętowaną kopertę z 

lakoniczną kartką: „Załączam przy niniejszym liście ru* 

bli czterdzieści, na kupno przyzwoitej odzieży*, ze- 

brała swe męztwo, pieniądze zapieczętowała napo- 

wrót i zwróciła je bratu z następującym listem: 
„Kochany bracie! 

„Bardzo mi przykro, że się znów narażę na 
Twój gniew; nie mogę jednak cofnąć tego, com raz 
powiedziała i pieniędzy nie przyjmę. Zastanowiwszy 
się nad twoją propozycyją, zdecydowałam się przystać 
na odświeżenie domu-i przyjęłam meble, gdyż rzeczy- 
wiście ubóstwo moje może Was żenować, lecz pie- 
niędzy nie wezmę. Bądź pewien, że powiem wszyst 
kim, którzy mię oto pytać będą, że chciałeś mi wy- 
znaczyć pensję, lecz ja się na to nie zgodziłam. Niech 
sądzą mnie za to.—Na wizytę u Twej żony mam 
przyzwoite ubranie i spodziewam się, że nikomu 
wstydu nie zrobię. 

„Racz przyjąć i t. d. 

Zuchwalstwo siostry zdziwiło pułkownika. 

— Niech ją tam! mruknął, rzucając list na stół 
i chowając pieniądze do dobrze wyładowanego pugi- 
laresu. Takiej głupiej nie zdarzyło mi się nigdy je- 
szcze widzieć. 

Lubow wzięła niedbale list ze stołu i szybko 
przebiegła go wzrokiem. Na twarzy jej wystąpił wy- 
raz zdumienia. 

— Mówiłeś, że to istota zahukana. 

Pułkownik prychnął. 
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na swojem? w takim razie widać nie zna mnie zupeł- 
nie. Zresztą prosiłam przecie mamy, żeby była ła» 
skawa odmawiać w mojem imieniu wszystkim — bez 
wyjątku wszystkim moim konkurentom! 

Blada twarz dziewczyny przybrała przy tych 
wyrazach żywszą barwę, a zmęczone oczy ożywiły 
się, Matka przyglądała jej się ze zdumieniem. 

— Wszystkim bez wyjątku! Cóżeś ty? postradu- 
ła zmysły?.. czy może postanowiłaś sobie zostać sta- 
rą panną? 

Przy tych słowach roześmiała się głośno. Twarz 
córki przybrała wyraz smutku. 

— Bardzo być może, że nie wyjdę za mąż. W 
każdym razie nie wyjdę za nikogo z tych, co tu u 
nas bywają, 

— Patrzcie państwo, co za pretensyje! Więe to- 
bie się zdaje, że ludzie otaczający i szanujący twoją 
m atkę, niegodni są ciebie! Czekasz może na jakiego 
zaczarowanego księcia? 

— Nie czekam na nikogo. Ale do czego prowa- 
dzą te szyderstwa? 

— A eóż będziesz robić, jeśli nie pójdziesz za 
mąż? 

— To moja sprawa i mnie tylko dotyczy. 

— Tylko ciebie! A o tem to nie pamiętasz, że 
osobistego majątku nie masz żadnego? Z czegóż więc 
będziesz żyć? 

-— Wiem o tem i na majątek ojea nie liczę. 

— A zatem masz zamiar zarabiać na życie? 

I znów roześmiała się przy tych słowach, 

Niewinni winowajcy. 4 


